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D W U T Y G O D N I K

T R E Ś Ć :  TOM ASZ N O C ZN IC K I —Z ciem nej p rzeszłości R zym u. FR A N ­
CISZEK W IŚ L A N Y -Ż ydzi w Polsce. ANDRZEJ M Ł O T -C h ło p  

a religja. — Z listów  do redakcji. — K ronika. — Z p rasy .

Z ciemnej przeszłości Rzymu
Stare podania, legendy, m ówią, że R zym  b ył założony  

przez 2 braci, Romusa i Romulusa, których, jako m ałe dzieci, 
m iała wykarm ić w ilczyca. Na tytułowej karcie dzieła Kazi­
mierza M orawskiego pod tytułem  „R zym ” jest obrazek: stoi 
w ilczyca, a pod nią przyczepieni ustami do jej sosków  siedzą 
dw aj mali, nadzy chłopcy, którymi mają niby być Romus i 
Romulus, przyszli założyciele Rzymu, na 700 przeszło lat 
przed nową erą. P ierwociny R zym u miasta i państw a— to kró­
lestwo; potem przyszła republika, potem cesarstwo, nareszcie 
papiestwo. I jakkolw iek legendą jest w ilczyca  karmiąca dzie­
ci, to jednak prawdą jest, że Rzym  w e w szystkich  przem ia­
nach rządzenia b y ł zaw sze dla św iata żarłocznym  w ilkiem  
i jak w ilk  rozszerzał dookoła po św iecie sw oje panowanie. 
Najprzód orężem, potem interesem oraz podstępną polityką—  
„ r o z d z i e l a  j i r z ą d ź " .  O becnie podzielono w p ływ y. YVładz- 
two religijne przedstawia W atykan— papiestw o, w ładztw o po-
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lityczne — d y k ta to r W łoch M ussolini. W ciągu 1200 la t poli­
ty czn e j w ład zy  R zym u oraz p rzeszło  1600 la t—w ład z tw a  p a ­
p iestw a R zym  zaw sze niósł św iatu  surow e n ak a zy  posłuszeń­
stw a i... p łacen ia  danin. A k ied y  po lityczno-w ojskow a w ła­
d za  R zy m u  p rzesta ła  istn ieć, pozostało  pap iestw o , k tó re  p rzez  
długie w ieki potrafiło  u trzy m y w ać  n aro d y  w e czci i p osłu ­
szeństw ie d la t. zw. głow y kościoła, b isk u p a  rzym skiego—p a ­
pieża, nazyw anego tak że  „ o j c e m  ś w i ę t y m ”. A le n ie  szło 
tu  o sam e ty tu ły , szło o w ielką  m oralną  w ład zę  i o o lb rzy ­
m ie dochody. A le byw ało , i to n ieraz, że te  bogactw a R zy ­
m u n ęc iły  odw ażn y ch  aw an tu rn ik ó w , k tó rzy  napadali, zd o b y ­
w ali R zym  i rab o w ali ow e „ ź l e  n a b y t e ” bogactw a. O  ta ­
kim  napadzie , zdobyc iu  i zrabow an iu  R zym u w  1527 r. p i­
sze Z dzisław  M oraw ski w sw ojej książce „ S a c c o  d i  R o m a ”.

P rzez la t 150 bogacił się R zym , bogacili się różni k re w ­
n i pap ieży , różne t. zw. k u rty zan y , różni k rew ni k a rd y n a łó w , 
różn i u rzęd n icy  p rzeró żn y ch  p ap iesk ich  urzędów , ich rodziny . 
T u, p od  sk rzyd łam i „ o j c ó w  ś w i ę t y c h ”, n am iestn ik ó w  Je ­
zusa z N azare tu  i następców  P iotra, co b y ł ry b ak iem  (tak p i­
sze N ow y T estam ent), tu  w R zym ie, co m iał godło w ilczy ­
cy, n ap raw d ę z w ilczą  chciw ością łu p iąc  n arody  św iata, boga­
cili się n iezm iern ie  m ieszk ań cy  R zym u, bogacili się i używ ali 
bogactw . A tym czasem  n a  to  bogate m iasto szły  w o jska ce­
sarza n iem ieckiego i jednocześn ie k ró la  h iszpańsk iego  K arola 
V-go, w o jsk a  zgoła nie pogańskie, an i n ie m ahom etańsk ie , tu ­
reck ie, czy  ta ta rsk ie , ale chrześc ijańsk ie , a naw et k a to lick ie—  
h iszp ań sk ie— boć to b y ła  w ojna po tęg  ch rześc ijańsk ich . W hi- 
sto rji nosi ta  w ojna nazw ę: II w ojna F ran c iszk a  I, k ró la  fran ­
cuskiego, oraz pap ieża, K lem ensa VII, p rzeciw ko  K arolow i V, 
cesarzow i n iem ieck iem u i królow i h iszpańskiem u. Pow ód tej 
w ojny: s p r a w y  ś w i e c k i e .  W ojna trw a ła  2 la ta  (1527— 
1529). W ojska cesarza  K arola V zd oby ły  R zym .

Stało się to d n ia  5 m aja  1527 r. Tego dn ia  został w zię­
ty  R zym  O drodzen ia , a po w y jśc iu  z niego łu p iesk ick  ban d  
zosta ły  jen o  „ ś w i ę t e  r u i n y ”. W raz ze zdobyc iem  m iasta  
rozpoczął się zaraz  n iesłychany  rab u n ek . P ap ież  K lem ens VII, 
na  w ieść o szturm ie i zdobyw an iu  m iasta, począł się m odlić , 
a le gdy  n iep rzy jac ie l w d arł się do W atykanu , u c iek ł do zam ­
k u  ś-go A nioła z k ilk o m a k ard y n a łam i i innem i p rała tam i. 
R zym  w raz z W aty k an em  stał się łu p em  zdobyw ców . Za­
czął się rabunek . R zym  b y ł bogaty , ci, co go zdobyli, by li to 
chrześcijan ie , ale u bodzy  żo łdacy , głodni i obdarci, na jp ierw  
żądali je ść  i pić, a po tem  bra li w szystko: rzeczy  kosztow ne, 
sp rzęty , szaty , p ien iądze i kosztow ności. G dy k to  dobrow ol­
nie nie o d d aw ał w szystk iego, tego p oddaw ano  najo k ru tn ie jszy m  
torturom . Z abierano  obyw ate lom  żony, có rk i i te  gw ałcono 
w oczach m ężów  i braci, żąd a jąc  p ien iędzy .

K ron ikarze zap isa li w y p ad k i, że m atk i rzy m ian k i w y d z ie ­
ra ły  sobie oczy, ab y  nie p a trzeć  n a  gw ałcenie sw oich  córek,.
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a po tem  je  zabijano. P rzeszło  10 m iljonów  d u k ató w  zrabo­
w a ła  „a rm ja  ce sa rsk a” w  R zym ie. A ilu  zam ordow ała  ludzi? 
ile popełn iono  zbrodni i gw ałtów ?

T ak  to chrześcijan ie , nie w ilcy , jen o  k a to licy  h iszpańscy  
rab o w ali stolicę ka to licyzm u , stolicę g łow y kościoła k a to lick ie­
g o — „ o j c a  ś w i ę t e g o " .  A po tem  co? potem  n astąp iła  zgo­
da. C esarz  K arol V pogodził się z pap ieżem  K lem ensem  VII, 
ba, p ap ież  n aw e t ukoronow ał K aro la V w  B olonji 24 i 25 lu ­
tego 1530 r. W ielcy  tego św iata, p rze law szy  m orze krw i, do ­
p u śc iw szy  się n iesły ch an y ch  zbrodni, pogodzili się ze sobą. 
A ci m ali, co n iezgody w ładców  p łacą  k rw ią  i ru iną, co o- 
trzym ali? R zym ianie, ci co zostali p rz y  życiu , o trzy m ali m oż­
ność bogacenia się z p ap iestw a , a p ap iestw o  nie p rzesta ło  
n igdy  łu p ić  całego św iata; chrześcijaństw o trw a  i w ojny  trw a ­
ją . T rw a też w ciąż i odw ieczny  fałsz, że p ap iestw o  je s t in ­
sty tu c ją  w y ch o w aw czą  i cyw ilizacy jną. Jak ie  to by ło  w y ch o ­
w anie , i jak a  cy w ilizac ja  — d a je  nam  po jęcie  k siążk a  Zdzi­
sław a M oraw skiego „Sacco di R om a“ („O blężony  R zy m “).

Tomasz Nocznicki

Żydzi w Polsce

„N iechaj czy te ln ik  nie b ierze za  złe, je ś li n ieco w ięcej, 
n iżb y  stosunkow o w ypadało , pośw ięcę m iejsca  Izraelitom . 
P rzedm io t to u  nas m ało znany , godzien  najw iększej uwagi. 
Ich  w ew n ętrzn a  organizacja , h ie ra rch ja  i s tosunk i dom ow e d la 
nas n ieledw ie te rra  incognita (ziem ia nieznana), tak , że n ie ­
raz  w ięcej m am y w iadom ości o ludach  i sek tach  odległych, 
niż o trzech  m iljonach  ludności, k tó ra  w  Polsce się u ro ­
dziła, z nam i i z nas żyje i z nam i idzie do g robu”. Te 
słow a W ale rjan a  K alinki, znanego h is to ry k a  polskiego, p i­
sane w r. 1853, p rzy ch o d zą  na  m yśl w  chw ili, k ied y  za ­
ostrza  się an tagonizm  po m ięd zy  d robnom ieszczaństw em  chrze- 
śc ijańsk iem  a żydow sk iem , k ied y  an ty sem ity zm  zoologiczny, 
n ienaw iść  rasow a, za tru w a  sto sunk i w  Polsce.'

N a ziem iach polsk ich , n a  te ry to rju m  d aw n ej R zeczypo­
spolitej, żydz i m ieszkają  od  d aw n y ch  czasów . P ie rw sze  ślady  
p o b y tu  tego n aro d u  w  k ra jach  po lsk ich  zn a jd u jem y  w  w ie­
k ach  dziew ią tym  i dziesią tym . O s iad ły ch  n a  stałe żydów  spo­
ty k am y  w  Polsce w  w iek u  d w unastym .

P ierw szy  d o k u m en t znany , o k reśla jący  „p raw a  i p rz y ­
w ile je” żydów , pochodzi z w ieku  trzynastego . Bolesław  P o­
bożny , książę  kalisk i, w  ro k u  1264 n ad a je  żydom  p rzyw ile j, 
w  k tó ry m  zap ew n ia  im  o p iek ę  i u stan aw ia , na  jak ic h  w aru n ­
k ach  w olno im  p rz eb y w ać  w  k ra ju .
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P rześladow ani w  innych  pań stw ach , p rz y b y w a ją  w  w ięk ­
szej liczbie do P o lsk i pod koniec 1 3 -g o iw w ie k u  14-ym.

K ról K azim ierz nadaje  im w  roku  1534 w ażne p rz y ­
w ileje, a w łaściw ie p onaw ia  i rozszerza na  ca łą  Polskę p rz y ­
w ile j n ad an y  p rzez d z iad a  swego B olesław a, k sięcia  k a ­
liskiego. W olno w ięc b y ło  żydom  n a  zasadzie tego d ek re ­
tu  p rz eb y w ać  w  ca łe j Polsce. Z astrzeżono im  op iekę u rz ę ­
dów  kró lew skich , grożono k a rą  tym , k tó rzy  ich napastow ali.

„H isto rycy  n iek tó rzy  — pisze J. B. M archlew ski — u p a ­
tru ją  jak ieś szczególniejsze łask i i w zględy  K azim ierza d la 
żydów . Poszło to  ponoć z k ron ik i D ługosza, p isan e j w  sto 
la t później. D ługosz, k le ry k a ł zacietrzew iony , n ienaw idz ił p a ­
m ięć króla, k tó ry  n astaw ał n a  kościół, a lu b iąc  b a jd y , p uśc ił 
gadkę, że K azim ierz po k u m ał się z żydam i, pon iew aż zak o ­
chał się w E sterce, p ięknej żydów ce, córce k raw ca  z O p o cz ­
na. G ad k a  ta  d o tąd  poku tu je  w p o d ręczn ik ach  p o pu larnych . 
Jest ona zgoła k łam liw a. N ie ty lko  król, lecz lad a  p an e k  w  
ow e czasy  z n iew iastą  z pospó lstw a ceregieli nie czynił, b ra ł 
ja k  sw oją  i kw ita . T ak i b y ł „duch  czasu", zaś kró l K azi­
m ierz, k tó ry  — n ib y  Salom on drugi — „m iał nałożnic bez liku", 
p an  k rew k i (księdza B aryczkę, co m u d ek re t b isk u p a  o k lą ­
tw ie dostaw ić m iał, ja k  p sa  w  W iśle kaza ł u top ić pachołkom ) 
i surow o — o k ru tn y  (pojm anego w ojew odę B orkow icza, b u n ­
tow nika, w  lochu głodem  um orzył) nie p a trz y  na  S eladona *) 
w zdychającego  czule, co d la  lubej w szystko  uczyni. Mógł 
m iłow ać E sterkę, lecz żeby  te  g ruchania m iłosne n a  czy n y  
po lityczne m onarchy  w p ływ ały , nie b ardzo  się w idzi. T rzeb a  
szu k ać  pow odów  p o lity k i kaźm ierzow sk iej w zględem  żydów  
bardziej realnych , m niej poetyck ich".

Istn iałyri w  ow e czasy  p ró b y  rozbudzen ia  n ienaw iści ludo­
w e j w zględem  żydów . A le nie m ia ły  one pow odzen ia, oprócz 
dw óch  w ypadków . W ro k u  140? ksiądz B udek, k an o n ik  w i­
ślicki, narob ił w rzaw y  spow odu zm yślonego m ordu  ry tu a l­
nego i w yw oła ł zbiegow isko lu d u  k rakow skiego  p rzeciw ko  
żydom . To sam o pow tó rzy ło  się w  roku  1454 p o d  w p ływ em  
k azań  fanatycznego  m nicha  Jana K ap istrana. Ale op in ja  k ra ju  
całego ob u rzy ła  się p rzeciw ko  tem u. W ydane zostało p ra ­
w o — późn iej po tw ierdzone n a  k ilku  se jm ach  — na p o d sta ­
w ie którego gm iny K raków , S tradom  i K leparz m usia ły  złożyć 
sum ę dziesięć ty sięcy  grzyw ien ty tu łem  zabezp ieczen ia , że 
się podobne n ap aśc i na  żydów  nie pow tórzą.

Jeżeli w ielk im  b y ł w y zy sk  i uc isk  ch łopów  polsk ich  
p rzez  k le r kato lick i, to w prost n iew olą nazw ać n a leży  za le ­
żność żydów  od k ah a łó w  i rab in ó w  oraz sp rzym ierzonych  
z n im i bogaczy  żydow skich . L udzie ci, zapom oćą niezliczo­
nych  p rzep isów  relig ijnych, k rę p u ją  p ro le ta rja t ży d o w sk i w 
ten  sposób, że znajdu je się on ja k b y  zak u ty  w  k a jd an y .

*) Czuły i stały kochanek.
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K ażdy  k ro k  jego  je s t zgóry określony , a w szystko  zm ierza  
k u  tem u, żeb y  pow ięk szy ć  m ają tek  i w ładzę g rom ady  p aso ­
żytów , k tó ra  tu czy  się jego pracą . Ale, żeb y  się to  m ogło 
udać, trzeba, ab y  m asy  żydow skie  b y ły  trzy m an e w  ciem no­
cie. N ależy  w ięc rozw ijać ja k  najsiln ie jszy  fanatyzm  religijny, 
gdyż ty lk o  w tenczas n ak a zy  rab inów  i k ah a łu  ślepo b ęd ą  
w y k o n y w an e .'

T rzeb a  uchronię żydów  od  zarażen ia  ich  n au k ą  ch rze­
śc ijań sk ą  i w  ty m  celu  sk ręp o w ać ich p rzep isam i o tem , co 
jest koszer i trefny , tak , b y  w spółżycie z gojam i (inow ierca- 
mi) stało  się n iem ożliw ością. W reszcie, co m oże w y d ać  się 
n iepraw dopodobnem , p rześlad o w an ie  żydów  jest d la  kaha łów  
i rab inów  częstokroć bardzie j sym patyczne, niż ró w n o u p ra­
w nien ie z chrześcijanam i. G dyż im  w iększe je s t p rześlado ­
w anie, tem  w ięk szą  s ta je  się po trzeb a  skup ien ia  żydów  w  
w  je d n ą  całość, tem  natu ra ln ie jsze  będzie  stronienie żydów  
od ch rześc ijan  i co za tem  idzie tem  w ięcej będą  się żydzi 
oddaw ali sw ym  p rak ty k o m  relig ijnym  i szanow ali n ak azy  ra ­
b inów  i kap ita lis tów  żydow skich . O czyw iście , bogaczów  nie 
p rze raża ł ucisk , gdyż oni zaw sze za p ien iądze potrafili w y ­
je d n ać  d la  siebie różne ulgi obyw ate lsk ie

D o d ać  należy , że sta rszy zn a  k ah a ln a  m iała  w  Polsce 
w ięk szą  jeszcze  w ładzę, aniżeli na  Zachodzie. J. B. M arch lew ­
ski w  sw ej p ra cy  „A ntysem ityzm  a robo tn icy"  pisze: „G m i­
n a  żydow ska  m iała  sam orząd  swój, p rzysług iw ało  jej p raw o  
sądow nicze w sp raw ach  pom iędzy  żydam i, lecz nad to  m iała 
w ładzę p o datkow ą. P łacili bow iem  żydzi p o d a tek  zw an y  po- 
głów nym , lecz w ład za  k ra jo w a ustan aw ia ła  ty lk o  ry cza łto w ą 
sum ę, k tó rą  żydzi w nieść w inni do sk arb u  państw a, rozk ład  
p o d a tk u  za leżał od  w ład zy  kahalne j. Jeżeli d o d am y  do tego, 
że od szkól jak ich k o lw iek  żydzi b y li w yk luczen i b ezw aru n ­
kow o, że ogół żydów  tonął w  nędzy, w ięc i w  ciem nocie, zro­
zum iem y ja k i p an o w ał bezw zg lędny  ucisk  ow ej s tarszyzny , 
ja k i  sze rzy ł się fanatyzm  relig ijny  śród m as żydow skich".

W n iek tó ry ch  w y p ad k ach  w ojew odow ie po lscy  m usieli 
b rać  w  obronę ubogą ludność ży d o w sk ą  p rzed  p ijaw kam i 
kahalnem i. 1 tak  w o jew oda jab ło n o w sk i w y d a ł w  roku  1726 
ustaw ę d la  ra b in a  lw ow skiego, w k tó re j pisze: „Zaszła m nie
p ro śb a  od żydów  k ah a łu  i pospó lstw a m iejskiego, iż rab in  
n ad u ży cia  sobie p o zw ala  n ad  k o n sty tu c je  w  ich księgach d u ­
chow ych  zap isan e  od an ten a tó w  (przodków ), k tó re  p rzede- 
m n ą p ro d u k o w an e  (wyłożone) i tłum aczone  by ły , uskarża jąc  
się, że rab in  w edług ich rządzić  się nie chce... zab iegając d a l­
szym  n ieporządkom  w yliczam  p u n k ty  w yraźn ie" . S ta tu t ten  
o k reśla  szczegółow o, ile rab in  m a p raw o  pob ierać  podatku , 
jak ą  je s t jego  pensja  i t. d. A ileż to n ad u ży ć  nie zostało 
n igdy  w yk ry ty ch ! A le i tu, jak  w  w ielu  innych  w y p ad k ach , 
nie w szyscy  żydzi b iedn i rozum ieją  dokładnie, o co idzie. 
T o też  ludność ży d o w sk a w ierzy  św ięcie, że jest narodem
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w yb ran y m , że posiada cnoty , jak ic h  nie m ają  inne n aro d y  
i  że trzeb a  chronić żydów  od s ty k an ia  się z obcym  św iatem  
inow ierców , a to  w  tym  celu, by  oni ty ch  cn ó t m ojżeszow ych 
n ie  zatracili.

W ty ch  w ięc w a ru n k ach  m asa ludności żydow sk ie j po ­
zosta je  do dziś dn ia  bez zm iany  p od  w p ły w em  w yłącznym  
k aha łów  i c iem nych  rab inów , grzęznąc w  fanatyzm ie re lig ij­
n y m  i ciem nocie.

„H isto rycy  i p u b licyśc i an tysem ici do b y  osta tn ie j, re ­
akc jon iśc i jak  p o stęp o w cy — w spom ina M arch lew sk i—w y ty k a ją  
żydom , że zapom nieli o w dzięczności w zględem  Polski. 
W dzięczność? za  co? za katusze? za  p o n iew ierk ę  w iekow ą? 
P raw ią , że P o lska żydów  p rzygarnę ła , g dy  ich gdzieindzie j 
p rześladow ano . P rzygarnęli książę ta  i k ró low ie — p ien iądz 
żydow sk i, zw ołali żydów , gdy  im  b y li po trzebni. P raw ią  o 
to lerancji w  Polsce. Nie było  je j  w zględem  ży d ó w  nigdy. 
B ył okres k ró tk i w alk i z k le ry k a lizm em  za ostatn ich  P iastów ; 
b y ł rów nież k ró tk i okres zap a łu  sz lach ty  d la  w olności re li­
g ijnej podczas reform acji i w  ty m  okresie b y ła  sz lach ta  to le­
ra n cy jn a  d la  husy tów , arjan , lu trów , ka lw inów , n igdy  d la  
żydów ".

Z arzuca się żydom , że w yn iszczy li k ra j, ro zp aja li chłopa, 
oszukiw ali, zdzierali. W y b itn y  h isto ry k  W ładysław  S m oleńsk i, 
ju ż  60 la t tem u, odpow iedz ia ł n a  te  b redn ie  :

„Jak  w ięc p rzed  ze tkn ięciem  się z m ieszczaństw em  p o ­
zy sk a li żydzi im ię k rzyw dzicie li, w ik ła jący ch  n ici in teresów  
hand low ych , ta k  znow u spow odu  ek sp lo a tac ji ludu , ściągnęli 
n a  się pow szechne oburzen ie i w zgardę. Lecz ja k  p o p rzed n io  
u p ad ek  m ieszczan, tak  obecnie dem ora lizac ję  i ru inę ch ło p ­
stw a zb y t pow ierzchow nie  p rzy p isy w an o  w yłączn ie  żydom . 
W szak sz lach ta  p rzez  trzy  stu lecia  gniotła lu d  że lazną p ra w i­
cą. C hociaż w  18-ym  w ieku  chłop pił z rą k  żydow skich , to 
je d n a k  w  czarce b y ła  w ó d k a  szlachcica. A rendarz  siedzia ł 
w  karczm ie  szlachcica , k tó ry , w  zam ian  za zyski, pozw alał 
m u lud  c iem ny  rozpajać  i łupić. R ozum nie n a  rzeczy  p a ­
trz ą cy  dziedzic, naw et bez u jm y  sw ej sakw y , m ógł nie po- 
pozw olić n a  d em ora lizację  ludu, p rzez  co, s ta jąc  na straży  
in teresów  ro ln ic tw a, za tam o w ałb y  i rozw ój złych  popędów  ży ­
dow skich . C hciw ość zepsu te j sz lach ty  b y ła  g łów ną p rz y czy ­
n ą  m a te rja ln e j i m oralnej nęd zy  ch ło p stw a11.

O to  tak i b y ł żyw ot poczciw ego ch łopa i ży d a  w  daw nej 
Polsce. G łów nym  przeto  w in o w ajcą  sm utnego stanu  żydów  
i ich szkodliw ego w p ły w u  na ch łopów  i m ieszczaństw o by ł 
sam  po lsk i rząd  szlachecki. Ż ydzi w łaśc iw ie  b y li tak im i, j a ­
k im i ich zrob iły  p ra w a  szlacheckie . D z iw ne w ięc b y ły  ż ą ­
dania, żeby  ży d  b y ł k ra jo w i uży teczn y m , gdy  k ra j n ie łjył 
jego  o jczyzną; żeb y  b y ł ży cz liw y  i w iern y  tem u, k tó ry  go 
b ezu stan n ie  gnębił; żeby  nosił z p o k o rą  k a jd an y  i ca łow ał tę  
rękę , k tó ra  m u je  na  nogi w łożyła.
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W spółzaw odnictw o ekonom iczne p om iędzy  d robnom ie­
szczaństw em  polsk iem  a żydow sk iem  m usiało  zrodzić a n ty ­
sem ityzm .

I w łaściw ie w rogiem  ży d o stw a je s t nie m ieszczaństw o  
polskie, a kap ita lizm . N iezależnie, czy  k ap ita ł zn a jd u je  się w 
ręk ach  żydow skich , czy  chrześcijańsk ich , k ap ita lizm  ru jn u je  d ro ­
bne rzem iosło, d ro b n y  han d e l i ch łopów  m ałoro lnych . D ziś 
m ożem y usu n ąć  żydów , a ju tro  m iejsce ich za jm ą  ch rześc ija ­
nie, k tó rzy  zapew ne funkcje w y zy sk u  kup ieck iego  p e łn ić  b ę ­
d ą  nie gorzej od żydów .

L ichw a, oszustw o p an u je  w h and lu  n a  ca łym  św iecie, 
i to u w szystk ich  narodów . K to to są lichw iarze? B ezspor­
nie — żydzi. A grecy, włosi i inni ch rześcijan ie , czy  lichw y 
nie up raw ia ją?  Socjalizm  n au k o w y  stw ierdz ił p rzed ew szy st­
kiem , że handel z n a tu ry  rzeczy  pozosta je  w  g rubym  zatargu  
z zasadam i m oralności. H isto ryczn ie  biorąc, han d e l w p o ­
czą tk ach  sw oich b y ł n ieroz łączny  od  rozbo ju  i grabieży.

T ak  było n ie ty lko  w  czasach  staroży tnych , lecz i w ar- 
cy k a to lick im  średniow ieczu . Możni panow ie , k u p cy  k ró low ej 
m órz, W enecji, śród k tó ry ch  n a  po k az  ży d a  nie było, by łi 
n a jb ezcze ln ie jszy m i rabusiam i, rozbó jn ikam i m orskim i. Nie 
z rzetelnego  h an d lu  pew nie  pozosta ły  te  b ajeczne — ja k  
m ów i M archlew ski — bogactw a, o k tó ry ch  św iad czy  d o tąd  
m arm urow y, k ap iący  zło tem  gm ach k a ted ry  św iętego^M arka. 
Z rab u n k u , dokonanego na lu d ach  całego w y b rzeża  Ś ródzie­
mnego, z łu p ó w  zd o b y ty ch  w znosili ci h an d la rze— ch rześc ija ­
nie bogobojni — św iątyn ie  sw em u patronow i. S k ąd że  bo ­
gac tw o  b ajeczne H iszp an ji i Portugalji, a po tem  N iderlandów , 
A nglji i W łochów , jeże li nie z m ordu, rozboju , grab ieży , d o ­
k onan y ch  na  ludach  Indji, A m eryk i i A fryki. K upiec — że­
glarz rabow ał pop ro stu  m ienie ludów  p ierw o tnych , lub  też 
w ym ien ia ł oszukańczo  złoto, kość słoniow ą, na b ły sko tk i 
i tan d e tę  eu ropejską , a sp rzed aw ał w  o jczyźnie tę  zdobycz 
po w ysokich cenach.

W czasach  obecnych , k ap ita lis ty czn y ch , czasach  cyw ili­
zow anych , ta  form a h and lu  nie zanika . D ą tą d  za  pac io rk i 
szk lane i szm atk i p erk a lo w e „k u p u ją “ h an d la rze  — ch rześc i­
jan ie  bogactw a A fryki.

K arol M arx w sw ej p racy  , ,0  k w e stji ży d o w sk ie j"  pisze 
te  słowa:

„Jak aż  je s t z iem ska p o d staw a żydostw a? P o trzeb a  p ra ­
k ty czn a , chciw ość.

C o ży d  czci na  ziemi? S zachrajstw o.
K to je s t jego  ziem sk im  bogiem ? P ien iądze.
A w ięc w yzw olen ie  się z p od  w ład zy  szach ra js tw a i 

p ien iędzy , to jest p rak tycznego , realnego  żydostw a , ozn acza­
ło b y  sam ow yzw olen ie  się naszej epoki. O rg an izac ja  spo łecz­
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na, u su w ająca  p rzesłan k i szachra jstw a, a w ięc i m ożliw ość 
szachrajstw a, un iem ożliw iłaby  istn ien ie  żyda. Jego św iadom ość 
re lig ijna ro zp ły n ę łab y  się ja k  m gła w  czystem  p ow ietrzu  ży ­
cia społecznego.

Ż ydow skie w yzw olen ie w  osta tecznem  sw em  znaczen iu  
je s t to  w yzw olenie św iata  od  żydow skości".

To znaczy , że całe  spo łeczeństw o ludzk ie  p rzesiąkn ię te  
je s t szach ra jstw em  i żąd zą  p ien iędzy , je s t w ięc spo łeczeń­
stw em  żydow skiem ; to  co p rzy p isu je  się żydom , je s t w  rze ­
czyw istości n a tu rą  naszego spółczesnego spo łeczeństw a i jeże li 
chcem y w yzw olić  żyda, ja k  słusznie tw ierdz i A ugust Bebel, 
od jego cech ch a rak te ry sty czn y ch , to m ożem y uczyn ić  to 
ty lk o  p rzez  osw obodzenie od n ich  całego naszego społe­
czeństw a.

„W raz ze zn ikn ięc iem  spo łeczeństw a kap ita listycznego  
zn ikn ie  o d ręb n y  ch a rak te r ży d a“ .

Są jed n ak  dzisia j m iędzy  żydam i ludzie, k tó rzy  głoszą, 
że w yzw olen ie  ich  leży  n ie w  zw ycięstw ie  socjalizm u, lecz 
w  P alestyn ie . Ale n ie je s t to nic innego, ja k  ty lko  p o w ta rza ­
n ie starego hasła, że żydzi pow inn i się skup iać, zacieśn iać 
w ęzły  ob rządkow e, k tó re  ich  łączą  i p rzed ew szy stk iem  słu ­
chać ślepo rab inów . A żeby p rzesied lić  do P a le s ty n y  k ilka  
m iljonów  żydów , p rzew ażn ie  nędzarzy , w  to  n ik t w  rzeczy ­
w istości nie w ierzy.

A le w yn ik iem  tego już jest silna p ro p ag an d a  sjonizm u 
w śród  żydów , z k tó re j pow stało  w zm ocnien ie w ład zy  ra b i­
nów, cad y k ó w  i bu rżu az ji żydow skie j n ad  rodzim ym  prole- 
tarja tem .

P orów najm y  położenie żydów  w  P olsce z ich  trak to w a­
niem  w  innych  k ra jach . P rzy p o m n ijm y  sobie an ty sem ity zm - 
d aw n y  ro sy jsk i i dz is ie jszy  niem iecki, naw et grecki lub  a ra b ­
ski, a to po rów nan ie  nie w y jd z ie  jichyba ju ż  ta k  bardzo  na 
n iekorzyść  Polski.

C ałe  dzie je  P o lsk i w y k azu ją , że położenie żydów  było  
u  nas zaw sze najlepsze w ted y , gdy m ięd zy  ży d am i i p o lak a ­
m i is tn ia ły  n a jlep sze  stosunki. A i w ted y , gdy  u  nas p rze ­
w ażała  w  narodzie  chęć u jęc ia  żydom  p raw , zaw sze w obro­
nie ich s taw ali lepsi ludzie. D aw n i b y li to rew olucjoniści 
pa trjo tyczn i, te raz  to  zadan ie  w zię li n a  siebie socjaliści p o l­
scy, k tó rzy  są p o n iek ąd  w y k o n aw cam i tes tam en tu  L elew ela 
i M ickiew icza, na jg o rliw szy ch  i n a jw y b itn ie jszy ch  obrońców  
sp raw y  żydow sk ie j.

L elew el w ypow iedzia ł o ży d ach  te słowa: „Ż eby te 
k rz y w d y  w asze usta ły , n iem a innego sposobu, ty lk o  p rzez  
o trzym anie  p rzez  w as o b y w ate ls tw a  i w narodow ien ie  się w 
lud Polski".

M ickiew icz w  roku  1848 pisał: „Izraelow i, b ra tu  starsze­
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m u, uszanow anie, b ra te rstw o , pom oc n a  d rodze k u  jego 
d obru  w iecznem u i doczesnem u, rów ne w e w szystk iem  
p ra w o “ .

W reszcie  nie zap o m in a jm y  bow iem , że bez żydów  nie 
b y ło b y  chrześc ijaństw a; żydostw o  jest fundam entem , n a  k tó ­
ry m  w yrosło  chrześc ijaństw o . C hrześc ijaństw o  zrodziło  n ie­
naw iść  ra so w ą i an ty sem ity zm  zoologiczny. C zy  ta k  C h ry ­
stus nauczał? C zy  siał n ienaw iść w śród  ludzi? K im że w ięc 
w y  ch rześc ijan ie  narodow i, jesteście? Wy, k tó rzy  tw ierdzicie, 
że u b óstw iacie  C hrystusa?  K im że jesteście? jes teśc ie  ty lko  — 
faryzeuszam i.}

Franciszek Wiślany

Chłop a religja

W yszedłem  z lu d u  i w szed łem  w  lud. P ły n ie  w e mnie 
k rew  100%-wo ch łopska. P rzy p ad ła  m i w udziale  p raca  nad 
w y chow an iem  dzieci n a  wsi. S ty k am  się bezpośredn io  z ch ło­
pam i o bserw u jąc  p iln ie  p rzem ian y  w  ich  psychice.

Z jednej s trony  w idzę łudzi b ardzo  re lig ijnych, ałe za ra­
zem  ' o statn ich  szubraw ców  i złodziei w  życiu  codziennem , 
z drugiej b a rd z ie j k ry ty czn y ch  w  sp raw ach  religijnych, ale 
n ad  w y raz  uczciw ych . P ierw si p o stęp u ją  w edług n au k i kościoła, 
d ru d zy  w edług  w łasnego sum ienia. I jeszcze  jed n o  w idzę. P ie rw ­
si, g łęboko w ierzący , to  analfabeci, d ru d zy  — nieco oświeceni. 
Z astanaw iałem  się n ad  tem  zjaw isk iem  i zadaw ałem  sobie p y ­
tanie: d laczego  ta k  jest?

O dpow iedź  usły szałem  z u st sam ych  chłopów  w  trak c ie  roz­
m ow y. N ie spo w iad a lib y śm y  się, gdybyśm y  nie grzeszyli. A d ru ­
ga odpow iedź: S pow iedź m i je s t zby teczna, skoro  ży ję uczciw ie. 
To praw da.

N a tu ra  ludzka, p o w iad a ją  duchow ni i w ierzący , je s t w ię­
cej sk łonna do złego, n iż  do dobrego. Z daje m i się, że w 
tem  tk w i n iedorzeczność, upo w ażn ia  bow iem  zgóry do złego, 
do czynów  n iegodziw ych i sp rzeczn y ch  z e ty k ą , a p rzez  spo­
w iedź odpuszczonych , rozgrzeszonych  i un iew inn ionych . C zyli 
spow iedź fak tyczn ie  ludzi dem oralizu je , to le ru je  bow iem  zło. 
C złow iek  nie d ąży  do p o p raw y , ale ty lk o  częściej się spo ­
w iada. Z drugiej s trony  lud  w ie jsk i zaczy n a  p a trz eć  k ry ty c z ­
nie na  te  sp raw y, id z ie  k u  w si fa la św iatła , k tó ra  rozprasza  
ciem ności. F a la  ta  idzie  w p raw d zie  pow oli, ale w ystarczy , 
że idzie. I nie zdo ła  p o w strzy m ać  tej fali n ik t i nic. L ud 
w iejsk i n ap raw d ę  jest zn udzony  ba łam u c tw am i religijnem i, do ­
m aga się nauk i, szu k a  tego św iatła, które, n iestety , bardzo 
pow oli się posuw a. L ecz m iejm y  nadzieję, że sam o ducho­



202 Chtop a relisja

w ieństw o, p rzez  sw oje czyny, dopom oże ch łopu  w yzw olić  się 
z p ę t w steczn ic tw a i obłudy . Bo chłopi są uw ażn i i w raż ­
liw i i dobrze  o b serw u ją  słow a i czy n y  duchow ieństw a, chłop 
je s t n ieu stęp liw y  i w ie dobrze, że słow a i czyny  pow inny  
chodzić w  parze , a jeże li tak  nie jest, to coś je s t w  n iep o rząd ­
ku. I tu  się zaczy n a ją  w ątp liw ości, bu d zą  się refleksje, rodzą 
się p y tan ia , n u rtu ją  podejrzen ia . I nie dziw ię się już . że na w si 
bardzo  często  ch łopi p ro w ad zą  d y sp u ty  na  tem aty  religijne. Za­
gadnień  do d y sk u sy j dostarcza  sam o życie. T ym  rozum nym  
głow om  ch łopsk im  nie w y starcza  ob ie tn ica  n ieba lub k a ra  w 
p iek le, d o b ry  anioł łub  z ły  d jabeł, bo sam i m ów ią, że gor­
szego p iek ła, ja k  n a  ziem i niem a. I tych  ludzi już n ik t nie

fjrzekona. Ich b ied a  i nędza  codzienna je s t tak  p rz y k ra  i bo- 
esna w sw ej rzeczyw istości, że ze w strę tem  słuchają  i p a trzą  

n a  sw ego boga — tego duszpaste rza . Już ani ak c ja  kato licka, 
ani „R y cerze“ , an i „M ałe d zienn ik i" , z iejące jad em  n ien aw i­
ści do b liźn ich  w  po lem ikach , ty ch  m ędrców  ch łopsk ich  nie 
naw rócą  i n ie  p rzekonają . Z bliża się u p ad e k  i to u p ad ek  k a ­
tegoryczny , n iep rze jed n an y  religji i je j  p an o w an ia  n ad  św ia­
tem , bo  o trzeźw ien ie z n a rk o zy  religijnej idzie od  dołu  do 
fundam entów , na  k tó rych  w sp iera  się ca ły  gm ach kościoła. 
Św iatło  rozp roszy  ciem ności. P łom yk i rozpalą  się w w ielk ie 
ogniska. Z apanu je  św iatłość n ad  ciem nościam i, a w ted y  nie 
będzie ju ż  m iejsca d la  darm ozjadów , pasib rzuchów  i o b łu d n i­
ków , d ła  gasicieli P łom yków . N ie trzeb a  zb y t długo czekać, 
ab y  to nastąp iło . O b jaw y  są już ja sk raw e . I niech ci 
gnębiciele, ci sam ozw ańcy  i w ydrw igrosze p am ięta ją , że p rz y ­
p ad n ie  im  w  u dzia le  w y ch y lić  k ielich  do dna, doznać m ąk  
p iek ie ln y ch  n ie  w  uro jonem  p iek le , a w  fizycznem , na ziem i. 
A  ty , rozum ny, b iedny , po n iew ieran y  i w y zy sk iw an y  chłopie, 
ucz się p iln ie  i w y zw ala j się z ciem noty  i zabobonów , 
z d rap ieżnych  szponów  czarnych  k ruków , i ty  bow iem  
m asz p raw o  do  lepszego życia, do szczęścia i ku ltu ry . Nie 
pozw ala j się sp y ch ać  na dno nędzy , p od  nogi sw ych  du ch o ­
w ych  gnębicieli. N igdzie nie nap isano , żebyś nędzn ie  zginął. 
A pam iętaj:

C h c ieć—to móc!
A ndrzej Młot

Walczysz z ciemnotą? 

Prenumeruj „Błyski Wolnomyślicielskie"!
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W jfdniu 19 czerw ca r. b. zm arł O b .

Dawid Jabłoński
jed en  z w spółorganizatorów  ru ch u  w olnom yślicielskiego 
w  N iepodległej Polsce, S ek re ta rz  Z arządu  G łów nego P o l­
skiego Z w iązku  M yśli W olnej, b. w ięz ień  p o lity czn y , 

członek  P. P. S.
O d szed ł od  nas C złow iek  w ielk ie j p racy , k tó fy  d la  ro z­
w oju  m yśli w olnej w  Polsce położył duże zasługi, k tó ry  
p raco w ał bez in teresow nie  i ofiarnie, k tó ry  w  ciągu swego 
p racow itego  życia w alczy ł n iezm ordow anie  o w yzw ole­

nie człow ieka.
Zgodnie z w olą Zm arłego zw łoki zostały  oddane pro- 
sek to rjum  U niw ersy te tu  im . Józefa P iłsudskiego  w  W ar­

szaw ie d la  ce lów  naukow ych .
Śm ierć O b. Jab łońskiego  stanow i bo lesn ą  s tra tę  d la  ru ­

chu w olnom yślicielskiego.
Cześć pam ięci Zm arłego!

Z listów do redakcji

Nie płacić za nieróbstwo! Pieniądze przeznaczyć  
na obronę Państwa!

W o statn ie j sw ej w ielk iej m ow ie G eneralny  Inspek to r 
Sił Z bro jnych  R zeczypospo lite j P o lsk ie j w sk azy w ał n a  ko ­
nieczność konso lidacji sił narodow ych  w obronie P aństw a. 
Jed n y m  z k a rd y n a ln y ch  w arunków  osiągnięcia tego ce lu  jes t— 
m ojem  zdaniem  — znalezien ie  odpow iedn ich  środków  p ien ięż­
nych , k tó reb y  m yśli i czy n y  W odza m ogły w prow adzić  w  ło­
żysko  rea ln y ch  rozw iązań.

M nie, n iżej podp isanem u, obyw ate low i P ań stw a  P o lsk ie­
go, gorącem u en tuzjaście  państw ow ości po lsk iej, n arzuca ją  się 
m yśli p roste  i ja sn e  — m yśli, k tó ry ch  realizac ji dokonać m oże 
zbiorow a d o b ra  w ola czynn ików  rządzących .

P rzy zn ać  się m usim y do fak tu  sm utnego, że S karb  P ań ­
stw a jes t b iedny , że gospodarstw o p aństw ow e nie roku je po ­
p ra w y  spow odu  długo trw ającego  k ry zy su  św iatow ego — w o­
b ec czego, n a leży  z ca łą  uw agą sk ierow ać w y siłek  w celu  w y ­
szu k an ia  źródeł, m ogących  d ać  efek t i um ożliw ić zrealizow a­
n ie zam ierzeń . N iech m i w olno będzie  w  sposób w łaśc iw y lu ­
dziom  p a trzący m  i m yślącym  p rzed staw ić  m ożliw ość osiągnię­
c ia  k ilkudziesięciu  m iljonów  zło tych  rocznie d la  S k arb u  P a ń ­
stwa.
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1. P ow szechnie w iadom o, że z obecnego chaosu  w  p ra ­
w ie m ałżeńskiem  (k iedy  na  teren ie P ań stw a  Polskiego obo­
w iązu je  do dziś dn ia  p ięć kodeksów , n arzuconych  nam  p rzez 
obce potencje) o rganizacje w yznaniow e, k tó re  nie op łaca ją  po ­
datków , ciągną o lb rzym ie zyski, natom iast S k arb  P ań stw a n ic 
nie zysku je . O czyw iście  stosunk i te  m ożem y bardzo  ła tw o  
zm ienić i unorm ow ać zgodnie z in teresem  o b y w ate li i P aństw a, 
trzeb a  ty lko  s tw o rzy ć  w łasne p a ń s t w o w e  p r a w o  m a ł ­
ż e ń s k i e .  W m ojem  pojęciu, t y l k o  P aństw o  je s t w ładne 
regulow ać stosunki pom iędzy  sw oim i o b y w a te lam i i nie po ­
w inno dopuszczać jak ie jk o lw iek  o rganizacji pośredn ie j, k tó ra  
nak ład a  na  b iednych  o b y w ate li o lb rzym i haracz .

2. N iezap rzeczalnym  dow odem  naszej rozrzu tnej gospo­
d ark i jest to, że S karb  P ań stw a z ty tu łu  zobow iązań  w y p łaca  
d w adzieścia  k ilka  m iljonów  zło tych  rocznie różnym  po lity - 
k u jący m  organizacjom  w y znan iow ym  n a  c e l e  n i e  m a j ą ­
c e  n i c  w s p ó l n e g o  z i s t o t n e  m i  p o t r z e b a m i  o b y ­
w a t e l i ;  je s te śm y  w  stan ie  zm ienić to n a  ko rzyść  naszego 
P ań stw a n a  d rodze p raw a.

3. Jeżeli u p rzy to m n im y  sobie lak t, że m am y m ożliw ości 
p rzy p ły w u  p ien iąd za  (dochód z opłat), a czyn im y  w ręcz o d ­
w rotn ie (p łac im y za n ieróbstw o) to  św iadczy , że gospodarka 
po lityczno-finansow a w  P olsce jest n iekonsekw en tna , że w y z­
b y w a  się dochodów  n a  rzecz  czynn ików  obcych  w  chw ili, 
k ied y  zagadn ien ie w zm ocnien ia obronności P ań stw a  i u zy sk a ­
n ia  n a  to środków  je s t  k w estją  w ielk ie j wagi.

4. W prow adzenie w łasnego jedno litego  p raw a m ałżeń sk ie­
go d la  całego P ań stw a  oraz w p row adzen ie  a k t s tan u  cy w iln e­
go da S karbow i m iljony  zło tych , k tó re  dzisiaj zasila ją , często  
wrogie państw ow ości po lsk iej, jacze jk i w yznan iow e, rów n o ­
cześnie zaś p o staw i Polskę w rzędzie  k u ltu ra ln y ch  p ań stw  
Zachodu.

M iljony, w yw ożone n iepo trzebn ie  z Polski, m ogą i m u szą  
r e a l i z o w a ć  n a s z e  p l a n y  i n a s z e  z a m i e r z e n i a .

Swierczyński Feliks, robotnik

Ksiądz każe  kam ienow ać

C hłop i w iedzą dobrze, że k ler i w sp ie ra jącą  go endecja 
je s t silną p o d p o rą  w alczącego jeszcze  faszyzm u.

K ler uży w a w szystk ich  ro zp o rząd zaln y ch  środków , by  
u trzy m ać  p rzy  sobie najc iem niejsze  m asy. A środk i re k la ­
m ow ania n ieba są w  jego ręk ach  w szechstronne i ro z­
ległe, począw szy  od konfesjonału  a skończyw szy  na „A kcji 
k a to lick ie j”. D latego  p rzeciw staw ien ie  się tej, n ieste ty , sk u ­



Z listów do redakcji 205

teczn ej jeszcze p rop ag an d zie  n ieb a  jest kon iecznością  w  w al­
ce  z k lerem . W w alce n ieubłaganej. D o jak iego  zaślep ien ia  
d oprow adzić  m oże c iem ny  lud księżo p ań sk a  p ropaganda lub 
racze j najo rd y n arn ie jsze  (iście endeckie) szczucie o tu m an io ­
nych  n iebem  tłum ów  przeciw  w zrasta jącem u  ruchow i w olno- 
m yślic ie lsk iem u, św iadczy  najlep ie j pon iższy  fakt.

G rono m łodych  w olnom yślic ie li ze w si K u k aw k a  pow . 
chełm skiego, postanow iło  w y k o rzy s tać  w iec endeck i w  W oj­
sław icach  w  dn iu  22.111 r. b. d la  p ro p ag ad n y  ru ch u  w olno­
m yślicielskiego.

N a w iec p rzy b y ło  w ielu  ludzi.
M łodzi rozpoczęli rozd aw ać egzem plarze „B łysków  wol- 

no m y ślic ie lsk ich ” w y ch o d zący m  z kościo ła tłum om .
N iepodobało  się to najzagorza lszym  w ielb icielom  M arji 

n iepokalanej, ciem nym , ja k  tab ak a  w  rogu, dew otom  i w net 
zaw iadom ili o tem , co się dzieje, k sięd za  proboszcza Jan a  K o­
zaka. T en  z jaw ił się W te  pędy.

W padł ja k  bu rza , w y rw ał z rą k  „kom unistów ” (tak nas 
n azyw ał) p ak ie t „Bł. W .” p o rw a ł je  n a  strzęp y  i rozrzucił na  
w szy stk ie  strony . T łum  p rz y p a try w a ł się spokojnie tym  o- 
b łąk ań czy m  zapędom  owego proboszcza. T en  spokój tłum u 
p odzia ła ł na  niego, ja k  czerw ona p łach ta  na  b y k a . R ozw ście­
czo n y  rzucił się w  środek  tłum u, w rzeszcząc:

N arodzie, ty  to w idzisz i nic nie,’ m ów isz. U kam ienow ać 
ich, ty ch  here tyków , ty ch  kom unistów . G nać ich  stąd . Zabić 
ich, n ic w am  za  to  nie będzie . T o m ów iąc, p ierw szy  chw ycił 
za kam ień  b ru k o w y  i c isnął nim  w  g ru p k ę  m łodych , rażąc  
jednego . „ P rz y k ła d ” bogobojnego sługi Pana zrobił swoje. Już 
co nie k tó rzy  zaczęli się oglądać, ten  za kam ien iem , tem ten  
sięgał po żerdź z płotu. D ew o tk i podn iosły  k rzy k  opętańczy , 
m ściw y. Z afurko tały  w  p o w ie trzu  kam ienie, palice. Nie było 
rad y , trzeb a  by ło  się w ycofać. W pościg poszły  całe tłu m y  
i w rzask  dew otek . Na sam  p rzó d  w ysunęło  się k ilk u  roz- 
endeczonyck  członków  „S trze lca”. Jeszcze długo gnał za u- 
chodzącym i p e łen  m iłości bliźniego głos pasterza . U kam ieno­
w ać ich, n ic  w am  y za to  nie .będzie. Ale p lon  p ro p a n d y  b y ł 
n adzw yczajny .

N erw ow y księżulo  sam  sta ł się m im ow olnym  p ropagato ­
rem  zn ienaw idzonych  „Bł. W ol.”. P rzez ca ły  n astęp n y  tydzień  
ludzie naw et z dalszych  okolic gościli u  nas, ro zp y tu jąc  z za ­
in teresow aniem  o szczegóły tego n iebyw ałego  zajśc ia . D zięk i 
tem u  m ogliśm y łatw o  p row adzić  d a lszą  propagandę, n aw et nie 
ru sza jąc  się k rok iem  z dom u.

D la  upom nien ia  n az b y t rozb rykanego  zaśw ia tow ca w a­
tykańsk iego , d la  p rzy p o m n ien ia  m u, że w iek  XX— to nie c iem ­
ne k ato lick ie  średniow iecze, d la  p rzek o n an ia  go, że państw o  
polskie, u zn a jace  w olność sum ienia, w y zn an ia  i sw obodnego



206 Kronika

w y rażan ia  pub liczn ie  sw ych poglądów , to nie p aństw o  w a ty ­
kańsk ie , gdzie w olna m yśl nie istn ieje ,— po szła  skarga do S ta ­
rostw a Pow iatow ego w C hełm ie.

J ó z e f  Turczyn

Kronika

Dziw ne! Nie ulega w ątp liw ości, że ślubow anie w  C zę ­
stochow ie części kato lick ich  studen tów  po lsk ich  było  p o ­
lityczną  m an ifestacją  k leroendecką . Jest rzeczą zrozum iałą, 
że im preza ta  o d b y w ała  się pod p ro tek to ra tem  funkcjonarju - 
szów  kościo ła  w atykańsko-kato lick iego , k tó ry ch  w łaśc iw ą o j­
czyzną je s t  p aństw o  w aty k ań sk ie , P o lska  zaś do jną krow ą. 
N atom iast u d z ia ł w  tej im prezie  p rzed staw ic ie li w ładz p ań ­
stw ow ych  je s t conajm niej dziw ny.

O b ra za  k ie ro w n ika  państwa w atykańskiego. Sąd O k rę ­
gow y w  P oznan iu  sk azał ob. Jakóba F lo ryszczaka, k aw ale ra  
o rderu  V irtuti M ilitari i K rzyża W alecznych, n a  3 m iesiące 
aresztu  (z zaw ieszen iem  k a ry  na 5 lata) za obrazę papieża, 
jak o  naczeln ika  p ań s tw a  w atykańsk iego . O b ra za  po legała na 
tem , że ob. F ło ry szczak  na zeb ran iu  w olnom yślic ie li w  Środzie 
m iał nazw ać  p ap ieża  „żebrakiem  w  tja rz e ”. O czyw iście  o b ro ­
na zapow iedzia ła  apelację . W zw iązku  z tem  w arto  p rz y ­
pom nieć, że H ipo lit T aine stw ierdza w  sw ej k siążce „Podróż 
po W łoszech” (t. 1, str. 396), iż, b ęd ąc  w 1864 r. w  R zym ie, 
ów czesnej sto licy  p ań stw a  kościelnego, czy ta ł dziennik , k tó ry  
n azy w ał p ap ieża  „w ielk im  żeb rak iem ” (il g ran  m endico). Do 
dz ien n ik a  tego nie m iał p re ten sji ani srogi cenzor papiesk i, 
an i też sąd y  pap iesk ie .

A w ięc tego co było  w olno m ów ić i p isać w  abso lu t- 
nem  państw ie  kościelnem  w  1864 r., nie w olno m ów ić 1936 r. 
w  rep u b lik ań sk ie j Polsce o k u p o w an ej p rzez k ler w a ty k ań sk o - 
katolicki. W idocznie Polska je s t dzisia j bardziej p ap iesk a , niż 
by ło  p aństw o  pap iesk ie  p rzed  k ilkudziesięciu  laty .

N iepokalanow scy „rycerze" ukarani. W  zw iązku  z p o d ­
rzucen iem  w  dn. 25.XI r. ub. podczas o d czy tu  w  lokalu  P. 
Z. M. W. św iecy  dym nej, n iep o k a lan o w sk i „M ały d z ien n ik ” 
napisał, że lokal został zdem olow any, b ib ljo tek a  zn iszczona i 
od czy t nie o d b y ł się. W idocznie bogobojny  ten  organ b y ł w 
bliższych  stosunkach  z „ ry cerzam i” k leroendeck im i, k tó rzy  usi­
łow ali nie dopuścić  do w ygłoszenia o dczy tu  w  P. Z. M. W. i od 
nich  o trzym ał opis tego, co zam ierzali zrobić, a czego n ie  do k o ­
nali, albo  też pozazdrościł lau rów  prasie  czerw onej, o k tó re j p i­
sał, iż u p raw ia  ko rsa rstw o  p ió ra i k tó rą  p o tęp ia ł za w y m y ślan ie  
n ieistn ie jących  afer. N adesłanego sp ro sto w an ia  nie chcia ł w y ­



Z prasy 207

drukow ać. W obec tego sp raw ę sk ierow ano  na drogę sądow ą. 
W dn. 26 m aja  r. b. o dby ła  się ro zp raw a  i w y d aw ca  „M ałe­
go d z ien n ik a” o jciec K aziu ra został sk az an y  p rzez  sąd n a  300 ' 
zł. grzyw ny. T eraz  o jcow ie n iep o k alan o w scy  b ęd ą  w iedzieli, 
że n aw et w  Polsce, gdzie k le r m a w ielk ie  w p ły w y , n ie m o­
żna bezkarn ie  u p raw iać  k o rsa rs tw a p ióra, że nie m ożna p o tę ­
p iać m etod, stosow anych  p rzez  n iek tó re  p ism a, i rów nocze­
śnie stosow ać tak ie  m etody . M ożna się m ylić, ale każde  u cz­
ciw e w ydaw nictw o , w prow adzone w  b łąd , sp rostu je  m y lne  w ia ­
dom ości. O jcow ie, czy  n ie w stydzic ie  się „N iep o k a lan e j”, k tó ra  
podobno  je s t naczelną re d ak to rk ą  „R ycerza  n iep o k a la n e j”, i 
z k tó rą  p racu jecie  pod  jed n y m  dachem ? A m oże w  św ietle 
kościelnej m oralności w a ty k ań sk ie j stosow anie tak ich  m etod 
jes t w łaściw e. W szak o jcow ie jezuic i naucza ją , że cel u św ię­
ca środki!

Z d ziczen ie . K leroendeccy  m łodzieńcy , p ie lg rzym ując  do 
C zęstochow y  pociągam i, w znosili okrzyk i p rzeciw ko  żydom . 
Z apew ne, ślubu jąc  „K rólow ej K orony P o lsk ie j14, prosili ją  o 
op iekę i pom oc w  b ic iu  żydów .

C i ludzie, b ęd ąc  ak ad em ik am i i chcąc  uchodzić  za  in te ­
ligentów , nie zastanow ili się, że je s t  n ie tak tem  i cynizm em  
zw racan ie  się do „K rólow ej K orony P o lsk ie j11, k tó ra  je s t ży ­
dów ką, ab y  pom agała bić sw y ch  rodaków .

Z prasy
Żydowski fab rykan t i kato lick i obszarnik. P od  tak im  

ty tu łem  „Chłopska praw da” z 21.VI r. b. p isze, że endecja  
w y stęp u je  p rzeciw ko  fab ry k an to m  żydow skim , k tó rzy  źle 
tra k tu ją  robotn ików , n a to m iast ob łudn ie  p rzem ilcza, gdy  to 
sam o rob ią obszarn icy  kato liccy . „W arszaw sk i dzien n ik  n a ­
ro d o w y ” p o d aje  sk an d a liczn y  fak t zw oln ien ia p rzez  żydow ­
skiego p rzedsięb io rcę , W ilnickiego, 17-letniej Eugenji T rzciń- 
sk iej za  to, że n ie chcia ła  p raco w ać  po godzinach  p racy . 
T rzc iń sk a  za rab ia ła  30 zł. m iesięcznie, m ając  n a  u trzy m an iu  
m atkę. Zw olniona nap iła  się esencji octow ej w  zam iarze  sa­
m obójczym . T ak  postąp ił fab ry k an t żydow ski.

N ie in acze j obszedł się z robo tn ik iem  obszarn ik  kato lick i 
i po lsk i P lew iński, w łaścic iel m a ją tk u  R ajów  pow . kozien ick ie- 
go. Zw olnił on ro bo tn ika  fo lw arcznego T om asza  Siedleckiego, 
k tó ry  p raco w ał w  m a ją tk u  24 la ta  i 11 m iesięcy. Po 25 la ­
tach  S ied lecki m iałby  p raw o do św iadczeń . K a to licka m iłość 
bliźniego pozw ala  w yrzucić  starego ro b o tn ik a  na b ru k , aby  
nie ponosić  św iadczeń.

Zarów no żydow sk i fa b ry k an t j a k  i ka to lick i obszarn ik  
n ie ludzko  trak tu jąc y  robo tn ików  — to ludzie  relig ijn ie w y ch o ­
w an i p rzez  kler.
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Kupujcie do m asow ej rozsprzedaży o d b itkę

„LUDZIE B O G O B O JN I FRONTEM DO K O ŚC IO ŁA "

C en a  za  100 egz. w raz  z p rzesy łk ą  ty lk o  zł. 1.50

N ależność w p łacać  na  konto  P. K. O . „W olnom yśliciela  P o l­
sk iego” Nr. 14.200

CZYTAJCIE I PRENUMERUJCIE MIESIĘCZNIK DLA MŁODZIEŻ’!

p .  t .  „PRZYSZŁO ŚĆ TO MY"

z dodatkiem dla dzieci „W  SŁOŃCU". Popierajcie jedyne pismo dla mło­
dzieży wolnom yślnej! Cena egz. 20 gr.

Prenum erata: półroczna zł. 1.—, roczna zł. 2.—. ,
Wpłaty: pocztowym przekazem rozrachunkowym . 

A d m i n i s t r a c j a :  W a r s z a w a ,  K r ó l e w s k a  Nr,  16.

Bibjołeka Koła warszawskiego P .Z .M .W . 

im. D. Jabłońskiego
Królew ska 16

w lipcu i sierpniu r. b. czynna b ędzie  ty lko  2 razy  
w  tygodniu:

w  środy od 19 —  20 i w  n ied z ie le  od 11 —  13.

PRENUMERATA „BŁYSKÓW” (bez „W olnomyśliciela Polskiego”)
Za 1 egz. rocznie zł. 2.40 Za 10 egz. rocznie zł. 18.—
„ 5 „ „ „ 10.— „ 10 „ półrocznie „ 9.—
„ 5 „ półrocznie 5.— „ 10 „ kwartalnie „ 4.50

10 egz. z a g r a n i c ą  zł. 2.40 mies. lub zł. 28.— rocznie. 
Prenumer. „Przyszłość—to m y”: rocz. zł. 2, półrocz, zł. 1. num er pojed. 20 gr.

Adres Redakcji i Adm inistracji: Warszawa, Królewska 16, tel. 218-14. 
Konto czekowe w P. K. O. „W olnomyśliciela Polskiego” Nr. 14.200.

Redaktorka Zofja Żurkówna Wyd.: Spółka „W olność" z ogr. odp.

Druk. Wydawnicza, Kacza 15, tel. 603-46.


